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Historia Mikołaja i tajemniczego dzwonka
*„Mikołaj i tajemniczy dzwonek.” W szkolnej sali panowała cisza – taka, która
czasem wypełnia miejsce, gdy dzień jest już prawie skończony. Mikołaj, chłopiec z
dużymi, jasnymi oczami pełnymi życia, mimo ciszy czuł w sobie hałas – burzliwy
taniec myśli i ruchów, których nie potrafił zatrzymać. Jego nogi energicznie
bujały się pod ławką, dłonie przesuwały kredkę po kartce, choć w myślach miał
coś zupełnie innego niż rysowanie.

Nie był to zwykły dzień, choć podobnych było już wiele. Czasem Mikołaj
zastanawiał się, czy inni wokół niego widzą, że wnętrze jego myśli wiruje szybko,
niczym karuzela, z której trudno zejść. Ostatnio coraz częściej czuł w sobie
zmęczenie tym ruchem – całym tym „nieustawaniem”, jak mówili rodzice, kiedy
prosił ich, żeby mu wyjaśnili, dlaczego tak wiele rzeczy nigdy mu nie wychodzi.
Na szkolnym boisku rezygnował z gry. „I tak przegram,” myślał. Miał wrażenie,
że każdy jego krok – choć szybki i energiczny – jest zawsze odrobinę za wolny w
porównaniu do innych.

Tego dnia, w ciszy wypełniającej salę, Mikołaj przysunął głowę do okna. Jego
palce zaczęły bębnić w rytm, który sam sobie wymyślił. Cichy rytm stworzony
w ruchu – a może w chłodnej ramie okna znalazł się ślad dnia, który mógłby
być lepszy.

I wtedy coś usłyszał. Delikatny, melodyjny dźwięk – tak cichy, jakby sam chciał
się ukryć wśród ostatnich odgłosów szkoły. Dzwonek.

Mikołaj przestał bębnić. Zastygł, jakby ktoś zatrzymał jego wirującą karuzelę
myśli. Kartka z kredką wypadła mu na ławkę, a on spojrzał na drzwi klasy,
które prowadziły do długiego, prawie wyludnionego korytarza. Dźwięk niósł się
delikatnie – czysty, spokojny. To nie był zwykły szkolny dzwonek, mechaniczny
i pospieszny, przypominający o przerwie. Było w nim coś osobistego, niemal
tajemniczego.

Pamiętał historię dziadka – o dziwnym dzwonku, który podobno znajdował się
gdzieś w szkole. Nikt nie wiedział, jak go znaleźć, bo nie każdy miał odwagę i siłę
ruszyć za jego dźwiękiem. Ale jeśli ktoś go usłyszy i odnajdzie, według opowieści,
dzwonek potrafił w jakiś sposób czyścić zmartwienia z serca, jak deszcz, który
zmywa kurz z chodnika.

Mikołaj zerwał się z miejsca. Jego nogi same się poruszyły. Czuł, jak całe ciało
zareagowało, zanim zdążył pomyśleć. Może to nie był zwykły dzień? Może to
był ten moment, aby coś zmienić?

Korytarze ciągnęły się przed nim jak rzeka. Biegł, słysząc w uszach swoje kroki,
i z każdą chwilą dźwięk dzwonka stawał się bliższy, głębszy. Jego ruchy były
szybkie, niespokojne, ale w sercu zaczynała budzić się ciekawość, która powoli
przyćmiewała nagromadzone smutki. Dobiegł do drzwi sali gimnastycznej –
swojej ulubionej. Choć od jakiegoś czasu czuł, że już nie był tam „sobą”.

Ściany i podłoga sali lśniły świeżymi warstwami wosku. Na środku stała niewielka
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skrzynia – ciepło zdobiona ciemnym drewnem, jakby czekała na niego. Dźwięk
dzwonka dobiegał właśnie z niej. Mikołaj czuł przyspieszone bicie swojego serca.
Nie wiedział, co znajdzie, ale miał poczucie, że to będzie właśnie ta odpowiedź,
której szukał.

Otworzył skrzynię i znalazł w niej mały, blaszany dzwonek o delikatnych zdobi-
eniach. Dotykając go, poczuł jego niespodziewane ciepło, choć metal zwykle jest
chłodny. W środku znajdowała się również kartka, na której zapisano nuty, ale
nie było ani słowa, ani instrukcji. Mikołaj schował dzwonek i kartkę do kieszeni.

A wtedy dostrzegł w kącie coś jeszcze. Jego stara piłka. Przykurzona, lekko
zdeformowana, ale dziwnie znajoma. W tej chwili przypomniał sobie, jak na
boisku czuł kiedyś, że każdy ruch jest jak taniec – dokładny, pełen energii, po
prostu jego.

„Może spróbuję. . . ” pomyślał.

Piłka potoczyła się spokojnie po podłodze, a Mikołaj ją złapał. Początkowo jego
ruchy były niepewne – energiczne, ale chaotyczne. Nogi same chciały biegać,
dłonie chciały pchać piłkę, wybijać ją na ścianę. Zatrzymał się. Wziął piłkę w
dłonie i stanął nieruchomo przez chwilę. „Może nigdzie nie muszę biec. Może
wystarczy, że tu zostanę.”

Zaczął powoli podbijać piłkę. Rytmicznie. Raz, drugi. Powoli czuł, jak ruchy
nabierają tempa, ale nie chaotycznego – spokojnego, uporządkowanego, swojego.
Rytm zaczynał przypominać melodię, którą niespodziewanie usłyszał w głowie.
Chociaż dzwonek już nie grał, jego dźwięk został z Mikołajem. W tym momencie
zauważył coś jeszcze – ruch wcale nie musiał być perfekcyjny. Nie o to chodziło.
Ważne było, że był jego. Właśnie taki.

Gdy skończył, oddech stał się spokojniejszy, a wnętrze, które wcześniej przypom-
inało roztrzęsioną karuzelę, wydawało się cichsze, bardziej poukładane. Krzywe
podbicia piłki, małe błędy – wszystko wydawało się częścią czegoś większego.

Wychodząc z sali, Mikołaj spojrzał przez okno. Z kieszeni wyciągnął dzwonek i
ścisnął go lekko. Nie czuł ciężaru dnia, który go przygnębił. Pomyślał: „Jeszcze
spróbuję. I jeszcze. Nieważne, jak to się skończy.”

Gdy dzwonek – prawdziwy, szkolny – oznajmił koniec dnia, Mikołaj czuł coś
więcej. W jego sercu, które czasem pędziło zbyt szybko, tym razem pojawiło się
miejsce na chwilę wytchnienia. Koniec był spokojny, a on czuł, że zawsze może
wrócić do swojego rytmu – jedynego w swoim rodzaju.
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